Jak karykaturzyst: francuski przedstawia sobie wiec komunistyczny. 


Ciągłość polityki angielskiej. 


PARYŻ, 11-11 (PAT „Gai | 


Jois“ pisze: Przemówienia, wy- 
głoszone ostatnio przez Bald 
na dowodzą ciągłości polityki/an- 
gielskiej. Zasadniczą rzeczą jest, 
iż Baldwin podkreślił wolę An- 
glji uszanowania traktatów, któ- 


rych laborzyści chętnie byliby siç 
wyparli. 

„Bóho de Paris“ wyraża prze- 
| konanie, że kierownicy polityki 
j angielskiej prowadzić będą w Eu- 
| ropie politykę jak najmniejszego 

działania ií jak najmniejszej od- 


Jest to jednak 
zaznacza 


powiedzialności, 
że duży postęf, 


| kierownicze ponawiają swe o- 
świaczenie, że politykę swą oprą 
na traktatach pokojowych. 


Pierwszy krok nowego posła. 


Pan Wojkow zażądał dla siebie pałacu od rządu... polskiego. 


(b) Nowomianowany poseł Sò- 
wiecki przy rządzie polskim, p. 
Wojkow, zwrócił się wczoraj do 
naszągo ministerjum spraw zagra- 
nicznych w niezwykle oryginal- 
ną propozycją. 

Oto przedstawiciel 8. 8, 8. R. 


zawiadomił nasze władze, że do- ; 


tychczasowa siedziba poselstwa 
sowieckiego nie odpowidda mu 


zupełnie i,” że prosi o wyznacze- 
nie innego odpowiedniego lokalu. 

Nie wiemy jak na tę preten- 
sję zareaguje urząd spraw za- 
granicznych, 

Od siebie jednak dodajemy, 
że „prośba“ p. Wojkowa jest cał 
kowieie. nieuzasadnione, gdyż w 

Warszawie wszystkie placówki 
| zagraniczne, akredytowane przy 


| rządzie polskim same, sobie lo- 

| kale wyszukały, bądź to drogą 

| najmu, bądź też kupna odpowied- 
nich nieruchomości, 

Niema więc powodu czynienia 
wyjątku dla  przedstawicielstwa 
sowieckiego, tembardziej, że rząd 
nie może już przeprowadzać re- 
kwizycji lokali. 


Skończyć z biurokratycznym bałaganem 
iia Kresach Wschodnich. 


Konferencja wojewodów 
kresowych została ukończona, 


Miała ona charakter jedynie 


informacyjny, gdyż p, minister 


Hübner, licząc się ze swym u- | 


stąpieniem, żadnych dyrektyw 
PP. wojewodom nie dawał. 

Z konferencji tej jednak wy 
nika, że stosunki, panujące w 
województwach 
porawić można przedewszyst- 
kiem przez rozszerzenie kom- 
petencyj wojewodów w kierun- 
ku zespolenia władz pierwszej 
i drugiej instancji, tj, umożliwie- 
nia wojewodom, przynajmniej 
na pewien okres czasu, wpływa 
nia na wszystkie władze pań- 
stwowe, znajdujące się na tery- 
torjum danego województwa. 


wschodnich | 


Dotychczas bowiem główną 


| urzędu, przez co obywatele, 
| którzy: częstokroć przybywali 
| bardzo z daleka, musieli wracać 
„z kwitkiem”, 

System ściągania podatków 
| naprzykład był źródłem wiecz- 
| nych nieporozumień i, niestety, 
często uzasadnionych skarg na 
opieszałość władz, Obecnie 
projektowane jest pobieranie 
podatków, od. obywateli. za- 
mieszkujących w dużej odległo- 
ści od danego urzędu, w ten 
sposób, że płatnik będzie się u- 
iszczał na dłuższy przeciąg cza- 
su, 

Następnie musi być uregulo- 


bolączką kresową było odsyła- | 
nie ineteresentów z urzędu do 


wana sprawa kupna drzewa o- 
pałowego, w ten sposób, ażeby 
ludność mogła się zaopatrywać 


w drzewo w najbliższym lesie | 


państwowym. Do tej chwili bo 
wiem musiano starać się o po- 
zwolenie z województwa, które 
wyznaczało wielokrotnie drze- 
wo z lasów bardzo odległych. 
Wreszcie stanowczo trzeba 
skończyć z niedbałem dostar- 
czaniem ludności soli i nafty. 

Jak słychać ministerjum spr, 
wewnętrznych przygotowuje 
odpowiednie wnioski w tym kie 
runku, które mają być przedsta 
wionie. na najbliższem posiedze 
niu Rady Ministrów. 


Zbuntowana sowiecka banda dywersyjna zrów- 
nala z ziemią Słuck boiszewicki. 


WILNO, Otrzymano tu z 
pogranicza sowieckiego sensa- 
cyjną wiadomość, że jedna z 
sowieckich band dywersyjnych 
ćwiczona w Rosji do napadów 
na nasze województwa wscho- 


dnie 
zbuntowała się 
przeciw władzom  bolszewic- 
kim i dokonała zbrojnego napa 
du na miasteczko Słuck, znaj- 
| dujące się po stronie rosyjskiej 


cy polskiej. Banda doszczętnie 
obrabowała i 
| spaliła miasteczko, 


| w odległości 18 klm. od grani- 


Szczegółów narazie brak, 


dziennik- — gdy angielskie sfery | 


fQpiata_pocztowa_uiszczona ryczałtem. 
GROSZY 


zł, 8 z odnoszeniem do domu; 


Warunki prenumeraty: 


- W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 
zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 


Konferencja w sprawie urucho- 
. mienia kolei. 


WIEDEŃ, 11-11 (PAT) Dzien- 
niki poranne stwierdzają zmni 
szenie się napięcia w sytuacji 
strejkowej na kolejach. Wczoraj 
wieczorem odbyła się konrencja 
pomiędzy przedstawicielami orga 
nizacji fumkjonarjuszy  kolejo- 
wych a dotychczasowym preze- 


sem administracyjnej Komisji Ko- 
lejowej  Giintherem.  Postano- 
wiono zebrać się we wtorek po 
południu celem podjęcia na nowo 
| rokowań, Rząd nie przyjął do 
wiadomości dymisji d-ra Giint- 
hera. 


Republika mołdawska: 


WIBDEŃ, 11-11 (PAT) Jak 
donosi „Neue Freie Presse" z 
Bukaresztu, rząd sowiecki ogło- 
sit wczoraj. urzędowo proklama- 
cję o utworzeniu republiki moł- 


dawskiej, Z tego powodu w Ty- 
raspolu i w 7 innych miejscowo- 
ściach na lewym brzegu, Dniestru 
odbyły, się wielkie uroczystości. 


Ujęcie bandy 


Po kilkodniowym uciążliwym, 
trwającym bez. przerwy dzień i 
noo pościgu wojska'i policji na 
bandę dywersyjną, która dokona- 
la zbrojnego napadu na pociąg 
pod Leśną, udało się nareszcie 
schwytać najgłówniejszych 20 
członków bandy, którzy porzu- 
ciwszy broń ukryli się w rozle- 
gych lasach i nieprzebytych, 
ciągnących się dziesiątkami ki- 
lometrów błota. 

Okrążeni ze wszech stron ban- 
dyci pod coraz to wzrastającym 
| naciskiem policji i wojska musie- 
li się wreszcie poddać. Wszyst- 
kich aresztowanych odstawiono 
pod silną eskortą do Baranowicz, 
gdzie niezwłocznie wdrożone z0- 
stało przeciw nim  śledzwo. 
Wszystkim udowodniono udział 
w bandyckim napadzię. Prócz 
tego aresztowano wiele osób, eo 
| do których są pewne podejrze- 
nia, iż starali się ułatwić uciec: 


PARYŻ,11-11 (PAT) „L'Oeu- 
vre“, omawiając sprawę strejku 
kolejowego w Austrji, podaje prze 
konanie, że niewątpliwie socjali- 
ści demoraci austrjaccy nie wzru- 
szą się ami postawą zajętą przez 
kanclerza Seipla, ani ewentual- 


ną interwecję Ligi Narodów, ani 
wreszcie groźbą równoczesnego 
wybuchu strejku kolejowego na 
terytorjum Rzeszy, co oczywiście, 
dałoby kryzysowi austrjackiemu 


z pod Leśnej. 


kę bandytom. 

Część bandy, która "nie brała 
udziału w napadzie na „pociag, 
lecz po przejściu granicy, starała 
się prowokacyjnemi wypadami 
zmylić pościg i dać możność 
cieczki reszty bandy, dzi 
przeważnie też przy, granicy, 
zdołała przedostać się: z powro- 
tem na Kresy. 8. 8. 8. R. 

Wyczerpane nadludzkim wy= 
siłkiem w przebytych trudno- 
ściach bez snu, często po 20 go- 
dzin na dobę w marszu, wojsko 
i policja odzyskała nareszcie do- 
brze zasłużony odpoczynek, odda 
jąc zbrodniarzy w ręce sprawie- 
dliwości, 

Zaznaczyć należy, iż rozpa- 
czliwy stan sieci telegraficznej i 
telefonicznej jaki istnieje jaki 
nieje dotąd na Kresach Wschod- 
nich niesłychanie utrudniał sehwy 
tanie bandytów. 


us 


t- 


Socjaliści austryjaccy, a strajk. 


charakter konfliktu 


międzynarodowego, 


| 
| Od Redakcji. 
l 
| 


groźnego 


W dniu wczorajszym wskutek 
niedopatrzenia została wydruko- 
wana omyłkowo cena egzempla- 
rza 20 gr. 

Egzemplarz zaś kosztował i 
nadal kosztować będzie w dni po- 
wszednie tylko 15 gr. 


Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. ii 
i 


TV ERZE 


Stan beznadziejne 


Deklamatorskie enuncjacje niemców. 


dzień. 
polaków. 


"Pe 


go ucisku po 


laków w i 


Ni 


— Wojowniczość ich wzra 
— Mowa dzielnego warmiaka w Sejmie pruskim. — Chęć 
Państwo pruskie nie używa środków tam, gdzie należy. — Marzy- 


lem 


sta z dnia na 
zniszczenia 


ni lepiej się czują, aniżeli nasi ziomkowie. — Szkół polskich zupełnie niema. 


Myśl o rewanżu. 


Na międzynarodowej arenie 
politycznej starają się Niemcy 
obłudnie wykazywać, że z jed- 
nej strony dążą za wszelką ce- 
nę do utrzymania pokojowych 
stosunków między sąsiadami, a 
z drugiej wypełniają powzięte 
na siebie zobowiązania nałożone 
przez Traktat Wersalski, Chy- 
ba tylko ci co nie znają Życia 
politycznego w Niemczech obe- 
cnych, są gotowi uwierzyć za- 
pewnieniom i deklamatorskim 
enuncjacjom niemieckim; znajo- 
mość bowiem chociażby tylko po- 
bieżna, stosunków niemieckich 
zniewoli każdego bezstronnego 
do wydania opinji, że Niemcy 
współczesne jeno żyją myślą o 
rewanżu, a jeśli nie wprowa- 
dzają swoich marzeń w czyn, 
to jedynie przez brak materjal- 
nych środków, co nie pozwala 
im rzucać się w zbyt ryzykow= 
ne awantury. 


Wojowniczość moralna wzra- 
sta. 

Niemcy współczesne są jæ 
dynie częściowo materjalnie roz- 
brojone, moralnie bowiem nie 

„nie siraciły ze swej wrodzonej 
wojowniczości i imperjalizmu; 
przeciwnie wojowniczość ta mo- 
ralna wzrasta z dnia na dzie 
Nie poruszając już kwestjj ró 


nych tajnych organizacyj woj- | 


skowych, przygotowujących się 


w ciemnościach konspiracji do | 


tej przyszłej wymarzonej wojny 
odwetowej, zwrócić trzeba uwa- 
gę na znamienne posunięcia, 
mowy i pisma z doby ostatniej, 
nie pochodzące bynajmniej z za- 
kamarków tajnej i zdradliwej 
konspiracji, lecz uwidaczniające 
się na polu publicznem i sięga- 
„jące tak jawnego forum jak 
Sejmu Pruskiego, 


Nienawiść niemiecka, 


Dn. 28, 10 r. b. jeden z po- 
słów mniejszości polskiej w 
Niemczech do Sejmu pruskiego, 
warmjak p. Jan Baczewski wy- 
głosił w Sejmie pruskim mowę, 
podczas której w nader traf- 
nych wyrażeniach zobrazował 
sian bezgraniczaego ucisku, w 
k'utym żyją mniejszości naro: 
cowe w Niemczech a w szcze- 
gólności mniejszość narodowa 
polska. Zachowanie się więle 
szości członków Sejmu Prus- 
kiego podczas mowy p. Baczew- 
skiego oraz replika za nią por 
sła Steffensą („Deutsche Volks- 
partei“) najlepiej świadczą o 
nieprzejednanej nienawiści któ- 
ra czują Niemcy do wszystkie- 
go co nie jest niemieckie, Na 


fakt ten za mało dotychczas | 
| terminu dotychczasowe Końcesje 


zwrócono uwagi w Polsce. 


Mowa p. Baczewskiego, 

„Zwracam uwagę, mówił 
Baczewski, na szykany a nawet 
męczarnie przez które muszą 
przechodzić w Prusach  mniej- 
2 narodowe. (Okrzyki: w 
lsee!|) Pruski prezydent mi- 
uistrów Braun przyznał mnie 
w 1928 r. rację, że jest hańbą 
kulturalna jeżeli się dziecku 


Mowa Baczewskiego. 


| wydziera język ojczysty. A co 


] 
| 


| czynają dawać wyniki. 
¿mudna praca | 


się dzieje w państwie pruskiem? 
(Okrzyki:: w Polsce!) Gdy” za- 
pytywałem 
zdecyduje się na udzielenie 
mniejszościom narodowym praw 
kulturalnych, czy pozwoli na 
założenie szkół dla mniejszości 
narodowych, odpowiedziało mnie 
ono że moich projektów „nie 
można brać pod uwagę, ze 
względu na niekorzystne poło: 
żenie finansowe państwa i gmin. 
(Okrzyki: "No  więc!ł) © jeśli 
rząd pruski ma zasoby pienięż- 
ne dla organizacyj, które posta- 
wiły sobie za zadanie zttis 
nie mniejszości narodowy 
ŝli rząd pruski może dawa: 
niądze na popieranie niemiec- 
kich szkół za granicą, nie mo- 
#na uwierzyć aby państwo znaj- 
dowało się w takiem położeniu 
finansowem, iżby mie było w 
stanie dania we własnym kra- 
ju szkół mniejszościom narodo- 
wym, 


Propaganda kultury 


Państwo wypłaciło j 
rb, „Kilisbundowi” na Śląsku 
250,000 m, /ha zniszczenie nas 
Polaków, Wydział główny Sej 
mu postawił wniosek: Zawez- 
wać ministerjum oświaty publi- 
cznej do poświęcenia niemczy« 
źmie na pograniczu i zagranicą 
więcej uwagi i do udzielenia 


ministerstwo czy | 


jej poparcia, ażeby minister- 
stwo dbało, by we wszystkich 
szkołach * w. większej ' mierze 
jak dotąd wpajano zrozumienie 


czynzą pogranicza i zagranicą 
i trzymało w pogotowiu: więk- 
sze środki dla propagandy kul- 
tury w zagrożonycu  dzielni- 
cach, (Okrzyki: Słusznie!) i 
zajęło się niemieckiemi szkoła» 
mi zagranicą, (Okrzyki: bardzo 
dobrze, brawoi). “W tych wa- 
runkach stwierdzić należy, - że 
Państwo pruskie posiada środ- 
ki fin 
za tam, gdzie się należy, 


Oko za oko... 


| Propaganda kultury niemie- 
ckiej w zagrożonych  dzielni- 
| cach 
| radawianie Polaków, czyli ra- 


ki:  Pfuj!). 
użyciu wszelkich legalnych 
środków, aby dojść do naszych 
praw nasuwa się pokusa, ży- 
czenia niemieckiej mniejszości 
zagranicą, w Danji czy w Pol- 
sce, by odczuły propagandę 
kultury tak na własnej skórze, 
jak my ją w Niemczech odczu- 


|wamy, (Okrz.: Pfuj). Chciał- | wione wnioski (śmiech na pra- 

| bym z tego miejsca stawić do | wicy) w Prusach nie uwzględź 

| krajów ojczystych | niono ani jednego, Przy podpi- | 

| Polska, Litwa) usilną | sach na wnioskach / polskich | 

I Ka! kwestję mniejszo- ddd o Mekah żąda się | ` 
gazy Eas] 


oznacza poprostu wyna- | 


bunek mowy ojczystej. (Okrzy- | 
Po bezskutecznym | 


| 


— Memento dla Polski. 


ści niemieckiej dotąd odłożyły, 
nim państwo pruskie okaże ucz 
ciwe zamiary mniejszościom we 


„własnym , kraju, Oko za oko, 


dla ważności opieki nad niem- | 


sowe, lecz że ich nie u- | 


ząb za ząbi (Niepokój i okrzy= 
ki w centrum i na prawicy), Od 
półtora roku stawia się na War 
mji w Prusach Wschodnich 
wnioski o wprowadzenie języ 
polskiego szkołach i nauki 
religji w języku ojczystym pol- 
skin. Dotychczas rząd nie w 
tej sprawie nie uczynił, (Bra- 
wo na prawicy). Miałem spos 
sobn: zapoznać się z „lłojali- 
zmem” niemieckim na Górnym 
Śląsku, (Okrzyki; w Polsce!). 


Brak nauczycieli. 


a 


Mamy na niemieckim Gór- 
nym Śląsku 24 szkoły mniejszo- 
ściowe, jednakże nie zakupiono 
i nie zaprowadzono książek 
szkolnych, niema żadnego nan- 
czyciela na Górnym Śląsku, 
któryby język polski tak posia- 
dał, aby mógł udzielać nauki 
w polskich szkołach mniejszo- 
ściowych, Na polskim Śląsku 
istnieje 138 niemieckich szkół 
mniejszościowych. (Okrzyki: 
jest niemiecki). W Polsce u- 
wzślędniono wszystkie posta 


Wytr 
zaczyna kiełkować, 

Oto Ministerstwo Skarbu wy 
stępuje z projektem 
koncesyj monopolowych. 


a 


, 
taczamy w całości projekt Mini- 


sterstwa, 


botok 


Projekt rozporządzenia Pri 


yden- 


wnień 
(koncesji) 
tów obje 
wym. 
p. 9 ustawy 
(Dz. Ust. Nr, 71 poz. 687) « 
dnie z uchwałą R 
z dnia 
$ 1. Niezależnie od wypale 
ków przewidzianych w obi 
jących ustawach o rozporządize- 
niach mogą upoważnione do tego 
przez Ministra Skarbu. wlad: 
Skarbowe coinąć stopniowo, po- 
cząwszy od 15 grudnia 1924 w 
ciągu najdalej dwóch lat od tego 


wy 


na przedsiębiorstwa sprzedaży 
bez. od- 


robów  monopolowyc: 
szkodowanła i bez pod. 
wodów najmniej z trzech m 
eznym „terminem wypowiedzenia, 

1 kon- 


cesje udzielone 

a) inwalidów woje 
wdów i sierot po 
jennych, tud 
skowych, 
skutkiem działań 
osób wojskowych 


nionych w toxn i 
wojenych lub 
pole h, iub 


rewizyj, 


jest zaiste tak ważną, | 


y AE wskutek służby woj- ' 
j, o ile te osoby byłyby zo- 
jedynymi żywicielami 


b) emerytów 
i wojskowych, wet: 
ania 1863 r. oraz 


państwowych 


wanych W. 
nych uczestników walk oj 
podległość w 


°) wdów i sierot po funkjona- 
owych i samo- 
sób które utra- 
cily możnot amodzielnego bytu 
skutkiem swej ofiarne] działalno- 
ci dla sprawy polskiej na polu 
lecznem, polity m į kultu- 
i ralno- oświatowem; 


zych itp. 
oraz in- 


atyw, kólek roir 
spolecznych, 
stytucji humanitarnych; 

Również nie ulegają wyga- 
koncesje udzielone 
rzecz | związi ów oraz osób wymie- 


koop 


cych osobowość prawną, 
Wymienione w. p. a do © kon- 
ne tylko w ra- 
nia przez upra- 
e lub też przez 


s przez zat 
kompetentne władze zastęp 


| = Postanowienia art. 1 o wyg% 
śnięciu koneesji nie odnoszą się 


6 M pom. anego ` ro 
ya Skarbu t. zw. domos 


Koncesje wygasle w 
myśl $ Í niniejszego rozporzą- 
dzenia óraz koncesje opróżnione 


dalej do trzech miesięcy pono- 


latach 1914 w 


nionych w p. a—e a posiadają- | 


do koñca. 


od | 4) stowarzyszeń spożywczych, | 
dmi6- | <ç 


ną | 


ch powodów winne być naj- | 


wnie nadane z uwzględnieniem 


obowiązujących ustaw, Pierw- 
szeństwo przy ich  rozdzielaniu 
będą miały instytucje i 5 
wać i prawne wymie K 

w $1 p. a—d z uwzględnieniem 
ptzy tem osobistych kwafiiikacji, 
lane w niniej 

ństwo 


Jt 
szym rzędzie 
anyćh, posi 
aagana pr 
warunki 


dla nadan 
osób 
uprzywilej 
się o kont 
nę kw 


a 
swego u- 


ytucji według 
znania, 


84. Ze względu nd gi 


nister Skarbu konci 
wygaśnięciu w m 


kach, zasiugujących na uw: 


dnienie, nadal w mocy. 
§ 5. Rozporządzenie niniej. 


sze obowiązuje na o! 


go Państwa, a w górm 
części województwa Śląskiego 
przy zachówaniu w) ó ; 


4 konwencji niem ec! 


w sprawie G. Shasta, ratyfi-owa- 
nej w dniu 1-6 1922 (Dz, U. R.P. 


Nr, 44 PIĄ 371). 


rozpor: 
dzenią niniéjszego porucza 
Ministrowi Skarbu, 
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szenia, 


się 


Rozporządzenie niniej- 
sze wchodzi w życie z dniem ogio 


uwierzytelnienia sołtysa (O. 
krzyki: Bardzo dobrzel), - Sol. 
tys ierchçe podpisów u- 


wierzy ı My chcemy, a* 
by nas traktowano w Niein- 
czech, jak mniejszość niemie” 


chka w Polsce, i przyznano 
wa, któ sa murzynotw 


Pseudokultura. 
Na mowę Ba 


iens, który nie sil 
nie na rzeczowe 
mentów posła 

(prawda, że rze: 
by 
ryczałtowo wsży 
dzianą panoan 

skiego- i zaczął się rozwodzić 
nad ikobi ciemiężeniem 
Niemców w Polsce, Powiedział 
on między innemi:, „traktowa- 
nie Niemców w Polsce jest tak 
niesłychane, że konieczne jest, 
aby państwo pruskie wydawało 
pieniądze dla pomożenia Niem- 
com dlatego, aby niemiecka 


ich zbić nie mć nazwał 
wypowie- 


"pea Baczę 


kultura mogła walczyć z polską 
ponia kulturą, — która wogóle 
nie z je na miano kultu- 


Tąk więc kultura jest tyl- 
edna. według Steffensa, to 
i wszysikie inne 

na miano 
Steffens po- 
«Gdybym był 
życzyłbym, aby 


ry", 


niecka, 
jedynie 


Jeżeli 
to łatwe do 
ży popro- 


o rzeko- 
w w Pol- 
zanem, 


Polsce, 
ie pols 
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To go boli. 


— Słyszałeś, polski uczony dr. Jaworski umie prze- 


dłużać życie.:. 
— To żadna sztuka... 


żeby on umiał przedłużać 


weksle, to bym dopiero uznał jego genjalność! 


FELJETON. 


Historia o śle wycho: 
wanym Kanady czyki. 


W myśl obowiązującej uchwa- 
ły sejmowej nie wolno w dniu 
sobotnim i niedzielnym „spoży* 
wać napojów wyskokowych'* 
w restauracjach, jadłodajniach, 
garkuchniach, ani też ich po: 
dawać. 

Podaje się więc przed obia- 
dem czy kolacją filiżanki z wi- 
śniową, do złudzenia naślądu- 
jącą hygieniczny barszczyk - lub 
szampanki z wodą „ognistą*, 
która również łudząco naślado- 
wałaby wodę sodową, gdyby 
się, bestja, choć trochę „chciała 
pienić. 

Przy wódce zaś miło jest w 
miłej kompanji opowiadać aneg- 
doty. 

Pozwólcie więc, drodzy czy- 
telnicy, że opowiem wam nastę- 
pującą: 

W pewną niedzielę w pew- 
nem mieście zebrało się pewne 
grono w jednej z wykwintniej- 
szych restauracyj. Omówiono 
szczegółowo wytworne „menu“, 
porozumiano się co do zakąsek, 
wreszcie zdecydowano się, kto 
będzie pił „barszczyk* a kto 
„kryniczną”, 

Podano odpowiednią ilość fi- 
liżanek i szampanek. 

Zapomniałem jednak dodać; 
że był w tem towarzystwie 
świeżo do Polski przybyły Ka- 
nadyjczyk. Tego zaintrygowały 
owe tajemnicze obrzędy, skosz- 
tował swego barszczyku i zà- 
czął się dopytywać, dlaczego 
w Polsce pija się wódkę fili- 
żankami. 

— A,bo widzi pan dziś nie- 
dziela... — zaczął ktoś  tłuma- 
czyć Kanadyjczykowi rzeczy 
nam powszechnie znane. 

— W takim razie darują 
panowie, ale ja dziś pić nie 
będą. 

— Jakto? dlaczego? ale cóż 
znowu! 

— Proszę panów, osobiście 
uważam wszelką prohibicję za 
największy nonsens. Widzimy 
wszyscy o miedzę, w Stanach 
Zjednoczonych, że zakaz piiania 
alkoholu wpływa na tem więk- 
sze szerzenie się pijaństwa, wię- 
cej, pociągu za sobą wzrost in- 


nych -jeszcze, bardziej może 
zgubnych nałogów. To jest 
jedna strona rzeczy. Ale jest 


jeszcze i druga. U nas miano- 
wicie, w Kanadzie, utarł się na- 
ogół pogląd, iż każdy przepis, 
prawnie obowiązujący, Szano- 
wany jest przez obywateli; te 
zaś nieliczne, wyjątkowe indy- 
widu, które przepisu nie u- 
mieją uszanować, staramy sie 
x pośród siebie eliminować. 


"| dzo 


Przecież, o ile się nie mylę, 
Polska jest państwem konstytu- 
cyjnem... 

— Ależ oczywiście. 

— O ile się nie mylę, po- 
siada prawnie istniejące ciała 
ustawodawcze... 

— Naturalnie, i Sejm nasz 
właśnie... 

— Doskonale, a więc jeśli 
tak, czy sądzą panowie dopraw- 
dy, że ja, wychowany w po- 
czuciu prawa, mógłbym sobie 
pozwolić na łamanie przepisu, 
prawnie obowiązującego choć 
mnie, coprawda, osobiście nie- 
dogadzającego; więcej powiem, 
czy mógłbym przebywać w gro- 
nie indywiduów, które my we- 
dług naszych pojęć, staralibyśmy 
się z pośród siebie eliminować... 
Zapanowała atmosfera bar- 

ciężka. Ktoś, żywszego 
temperamentu, już gotów był 
wybuchnąć... Jakoś jednak za- 


łagodzono to zajście. 
Ale Kanadyjczyka okrzyk- 
nięto powszechnie za człowieka 
bardzo źle wychowanego. 
Wogóle chamy są ci ludzie 
z Nowego Świata. 


Pst. 


Wielki rauf 
w Fitharmonji. 


Wielki Raut w Filharmonji w 
dniu 15 b. m. na rzecz Harcer- 
stwa zapowiada się wspaniale. 
Odnosi się to przedewszystkiem 
do części artystycznej, w której 
biorą udział siły jak Gomte-Wil- 
gocka, Starska i szereg innych 
znanych i cenionych artystek i 
artystów. Specjalną atrakcją bę- 
dą żywe obrazy (Madame Butter- 
fly, Kleopatra i t, d.) w wykona- 
niu amatorskiem Pań z6 sfer towa 
rzyskich; próby dobiegają- końca 
i dają gwarancję; całkowi 
wodzenia. Doskonale też zapo- 
wiada się zabawa taneczna: za- 
pewniony jest dział znanych i 
wytrawnych wodzirejów z balów 
wojskowych, a przygrywać będą 
orkiestry pod batutą p. dyr. A- 
damczyka. 

Nie od rzeczy też będzie wspo 
mnieć, że, bufet dzięki żywemu za, 
Krzątnięciu się PP. Gospodyń bę- 
dzie obficie zaopatrzony i tani. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagę 
cel, na jaki przeznaczony jest do- 
chód z rautu śmiało możemy wró- 
żyć tej imprezie powodzenie, ni- 
kogo bowiem na niej nie braknie. 


Operefka „Nowości” 
w Scali. 


Wczoraj odbyła się premjera 
przepięknej melodyjnej operetki 
E. Kalmana „Hrabina, Marica“. 

Wspaniała gra stołecznego 
zespołu została entuzjastycznie 
okłaskiwana przez publiczność, 
która wypełniła teatr po brzegi. 

Dziś i jutro powtórzona bę- 
dzie „Hrabina Marica". Pozo- 
stałą niewielką ilość biletów 
sprzedaje kasa teatru „Scala“. 
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Niesamowita opowieść o aptekarzu i cór- 
kach z gotową wyprawą ślubną. 


A szkoda, gdyby nie złodzieje, możeby i wyszły zamąż. 


(8) W dzisiejszych czasach, 
z powodów zupełnie zrozumia- 
łych, ludzie w obawie przed 
nowymi wydatkami, 


nie żenią się 


Gdy zaś którykolwiek z na- 
iwnych wpadnie w ten obłęd 
stworzenia własnego ogniska 
rodzinnego, to stara się przede- 
wszystkiem unikać. wszelkiej 
wspólności z powijakami, wie- 
cznem darciem, chrzcinami itd. 

Są jednak szczęśliwcy, któ- 
rzy mogą sobie pozwolić na 
wszelkie „eksperymenty“... 

Do takich zaliczają się w 
pierwszym rzędzie 


aptekarze!.. 


Znakomite przedsiębiorstwo! 

Wkłady niewielkie, dochody 
stałe i zyski przewyższające 
pięćdziesiąt procent! 

Ludzie chorować przecież 
muszą, a wtedy.. do doktora. 

Ten pisze sążniste recepty, 
z któremi suną ludzie do apte- 
ki po to, ażeby usłyszeć: 

— Proszę przyjść za pół go- 
dziny! 

I chory stęka, jęczy, wyglą- 
da jak nieboskie stworzenie, 
czekając cierpliwie owego 


„za pół godziny”. 


Nareszcie przyniesiono lekar- 
stwo. 

Chory zażył i czeka na sku- 
tek. 


Na ustach smak oleju rycy- 
nowego, głowa ociężała, ciało 
obezwładnione, czarne myśli 
cisną się do mózgu — kombi- 
nacje najrozmaitrzych chorób... 

Mija pół godziny... godzina... 
i jeszcze coś z ogonkiem, a tu 
nic — żadnego najmniejszego 
działania... 

Olej. miał lat Kilk i být jö- 
dynie przydatny 


do smarowania butów. 


Lecz trudno! Cóż zrobić?l... 
Do aptekarza trzeba przecież 
mieć bezwzględne zaufanie... 

Wprawdzie kursuje pow- 
szechna gadka o pewnym ojcu, 
który miał dwóch synów — je- 
den był mądry a drugi... apte- 
karzem, ale tego morału nie 
można zastosować do pana Ta- 


| deusza Z., gdyż on brata nie 


miał a natomiast aptekarzem 
został 
z powołania! 


Pracował też pan Tadeusz 
dniem i nocą, 

A pracował ciężko... 

To musi zrobić jakąś bardzo 
skomplikowaną receptę, to kli- 
jentów  obsłażyć, lekarstwa 
wzięte na kredyt do ksiąg za- 


pisać, resztę wydać, a nadomiar ak 


wszystkiego każdemu z klijen- 
tów jakieś 
słówko miłe powiedzieć. 


— Widziałem wczoraj żonę 
pana dobrodzieja. Wygląda jak... 
nowo narodzone dziecko.., 


„Pan dobrodziej“ wytrzesz-. | 


Cza oczy. 
— Et, co pan 
Przecież moja żona już od 3-ch 
tygodni w łóżku leży... Ma za- 
palenie płuc. Dla niej właśnie 
lokarstwo biorę. 
Pan aptekarz na chwilę się 
miesza ale tylko na chwilę... 
Zaczyna się usprawiedliwiać. 
— Bo widzi pan dobrodziej, 
człowiek na starość dostaje sła- 
by wzrok.. Ale teraz sobie 
przypominam!.. Była to żona 
tego 


śrubego rzeźnika 


Z vis a vis... 

„Pan dobrodziej“ słodko się 
uśmiecha, a w duchu sobie my- 
śli: niech cię szlag trafi, krety- 
nie — żonę rzeźnika równa z 
moją!... 

Należy jeszcze zaznaczyć, że 

n Tadeusz poza pracą apte- 
arską miał i 


mówisz!... ' 


inne zajęcia. 


Był fabrykantem wody so- 
dowej, dyrektorem banku, pre- 
zesem różnych towarzystw i 
stowarzyszeń, a nadto bywał 
wybierany co roku — na prze- 
wodniczącego komitetów dla ro- 
zmaitych  obehodów  narodo- 
wych. 

Miał więc pan Tadeusz nie- 
zwykłe pole do popisu. 

Cóż, kiedy obarczony tylu 
naraz zaszczytami, ledwie mógł 
udźwignąć te honory; mowy 
zaś nie było, aby podołał obo- 
wiązkom. 

Ale, jak raz utarło się w 
dzielnicy południowej miasta, 
że pan Tadeusz musi być tym 
lub owym, bo... to 


dobry człowiek! 
— to przerobić opinji nie -moż- 


na. 

Pan Tadeusz miał każdego 
wieczoru jakieś inne zebranie. 

Ciągle się śpieszył, kolację 
jadał „na stojączkę” i pocało- 
wawszy żonę w.czolo oraz po- 
wiedziawszy swym pięciu córom 
„na wydaniu“ jakiś lekki dow- 
cip— po którym się jak pi- 
wonja rumieniły chociaż każda 
z nich znała. zakazaną lekturę 
na pamięć — wylatywał pan 
Tadeusz jak Fryga na posiedze- 
nie, na które się zwykle, nota 


bene 
spóźniał. 


Najsłabszą stroną pana Ta- 
deusza Byd stawianie wnios- 
ków. wszelkiej kategorji, jak nie 
mniej prowadzenie wszelkiej 
dyskusji podczas posiedzeń. 

Dyskusje takie kończyły się 
zwykle fiaskiem, gdyż pan Ta- 
deusz jak zaczynał mówić, mę- 
drzejsi słuchacze wychodzili a 
potulniejsi 


drzemali. 


Takim był pan Tadeusz. 

Lecz poza apteką, wodą so- 
dową i posiedzeniami miał on 
jedno wielkie zmartwienie, któ- 
re wyorało głębokie bruzdy na 
jego czole. 

Jak już powyżej zaznaczy- 
liśmy pan Tadeusz miał 


pięć córek na wydaniu. 
EZ 


A jest przecież rzeczą wia- 
domą, że człowiek mający li 
tylko jedną córkę już zawczasu 
się biedzi, martwi i kombinuje 
w jaki tu sposób 


przy minimum „wkładu”. 


wydać ją zamąż. 

A cóż dopiero pan Tadeusz, 
który miał, aż pięć takich „róż” 
w domu. 

Kombinował też biedny oj- 
ciee wraz z żoną, kombinował, 
aż wykombinował... 

Do domu wziął na parę ty- 
godni szwaczkę i kupiwszy płó- 
tno, zrobił każdej z córek 


wyprawę 


w postaci kilku koszul i innych 
części damskiej bielizny, 

Nareszcie pan Tadeusz lżej 
odetchnął, 

— Jest wyprawa — pomy- 
ślał — więc znajdą się (UE 
ską pomocą mężowie... 

Medytował sobie pan Tade- 
usz zaabsorbowany pracą apte- 
karsko - fabrykancko - dyrektor- 
ską, a wieczorami nadal spóź- 


niał się. 
_ Aż oto pewnego dnia stało 
się 

straszne nieszczęście 
które zupełnie obaliło wszyste 
kie plany z takim trudem wy- 
kombinowane przez pana Tade- 
usza, 

Wczoraj wieczorem wracając 
jak zwykle późnym wieczorem 
z posiedzenia do domu, spotkał 
na schodach swą żonę, która 
ze łzami w oczach opowiedzia= 
ła iż całą wyprawę córek 


skradli jacyś nieznani zło 
dzieje z góry. 


Zrospaczony udał się do ko- 
misarjatu policji, gdzie o kras 
dzieży zameldował. 

Wszczęte. momentalnie do- 
chodzenie nie dało jednak żad 
nego rezultatu, gdyż złoczyńcy 
zdołali już wraz z bielizną w 
międzyczasie zbiec. 

A po kątach mieszkania sie- 
dzi pięć zwiędłych, jak liść w 
jesieni córek, które ukradkiem 
| ocierają sobie jedwabnemi chu- 
| steczkami łzy spływające po 
| wyszminkowanych twarzach... 


Najpiękniejsza bandytka w Ameryce. 


Jak donoszą dzienniki nowo- 
jorskie miasto Jersey — City 


| względnie zamieszkała tutaj kolo 
| nja polska, znalazła się niespodzie 


wamie na szpaltach pism całego 
kraju z racji niezwykłych przy- 
gód dwóch pięknych polek, pami 
Kibetlewskiej, oskarżonej o spi- 


dla pozbycia się młodego męża 
i pani Marji Sasienko, aresztowa- 


, nej przed kilku dniami przez po- 


rucznika policji, Alberta Ciemir- 
chę, oskarżonej o służenie za 
przynętę 
dła szajki „czarnorękawców* 

t. zw. adwokatów, wykluczonych 
z bostońskiej izby adwokackiej, 
którym służyła za przynętę do 
wyłudzania olbrzymich sum od 
lekkomyślnych miljonerów. 

Pamna Sasenko znana policji 
pod kilkoma nazwiskami, jest cór 
ką polskiego górnika. Mając lat 
16, uciekła z domu ojca, gdzie się 
nie podobało jej surowe. życie ro- 
dziny. 

Najpierw zamieszkała ona 
Scranton, Pa., później w Syracu- 
se, a stąd wypłynęła na wielki 


„ świat, 


dzięki swej niezwykłej urodzie. 

Przed czterema laty przyby- 
ła do Bostonu i obracała się w to- 
warzystwie hulaszczej młodzieży. 
Wkrótce jednak stała się narzę- 
dziem. „czarnorękawców*, z któ- 
rych jeden nazwiskiem  Bąenes, 
ogłosiwszy ją za swoją żonę, ` u- 
żywał jej jako przynętę dia lok- 


| komyślnych miljonerów, którym 
| podsuwał niezwykle piękną żonę 
by następnie wymuszać pod groż- 
| bą skamdalu pieniądze od pochwy 
conego w pułapkę miljonera 
Uwolniwszy się chwilowo z 
pod wpływu bandytów, którym 
poczynało być ciasno w Bostonie, 
panna Sasenko schroniła się do 
Hartford, Conn., gdzie wyszła za- 
mąż za E. Lewy'ego, pracownika 
aptekarskiego, ale wkrótce zosta» 
ła powiadomiona przez dawnych 
wspólników, że policja jest na jej 
tropie. Opuściła więc pośpiesznie 
to miasto, zacierając skrzętnie za 
sobą wszystkie ślady. „Czarno- 
rękawey*, obawiający się, by ich 
dawna wspólniczka nie wydała, 
zawiadamiali ją, by dla uniknię- 
cia aresztowania bez przerwy; 
zmieniała swe miejsce pobytu, 
przenosząc z Montrealu do Buffa- 
lo, z Buffalo do Detroit i t. d.. 
Ostatecznie pani Sasenko-Le- 
wy zrozumiała, iż jest ofiarą daw- 
nych swych wspólników i zerwa- 
ła z niemi wszystkie stosunki, 
przebywając dłuższy czas w Jor- 
sey-City. By zatrzeć za sobą 
wszelkie ślady, pani Sasenko-Le- 
wy znalazła pracę w wielkiej pral 
ni Braci Siemieńskich, gdzie zmie 
szaiwszy się z polskiemi robotni- 
cami na pewien czas zabezpie- 
czyła się przed: pościgiem policji, 
aż została odkryta przez porucz- 
nika policji, Alberta Ciemirchę i 
osadzona w więzieniu, 
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Jak walczyć z drożyzną. 


Zbliżyć producenta do konsum 
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Główną przyczyną drożyzny lichwiarze-pośrednicy. 


Statystyka cen w Polsce 
wykazuje jeden specyficzny 
objaw, którego, zdaje się nie 
pozazdroszczą nam inne kraje, 
Oto w porówaniu ze stosunka- 
mi przedwojennymi ceny de- 
talięzne I koszty utrzymania 
wzrosły daleko szybciej, a- 
niżeli ceny hurtowe. 

Różniea wskaźnika kosztów 
utrzymania i wskaźnika cen 
hurtowych jest w Polsce więk- 
sza, niż gdzieindziej. 

Wskazuje to na to, ż6 źró- 
dła drożyzny należy szukać 
przedewszystkiem w pośre- 
dnictwie, względnie w kosz- 
tach przerobu surowca i pół- 
fabrykatu na nowy fabrykat. 

Szczególowa analiza cen u- 
jawnia bardzo ciekawe rzeczy. 
Sól u nas jest droższa w 
porównaniu z ceną przed- 
wojenną z górą o 130 pro- 
cent, 

Mógłby ktoś przypuszczać, 
że winne temu jest opodatko- 
wanie soli. 

"Tymczasem dochód skarbo- 
wy z soli przedstawia się bar- 
dzo kiepsko, gdyż system ek- 
sploatacji kopalni państwowych 
jest fatalny. 

Całe społeczeństwo jest wła- 
ściwie opodatkowane na to, by 
pracownicy państwowych ko- 
palni soli byli uposażeni le- 
piej, niż inni robotnicy, 

Wysoką jest cena obuwia, 
cena ubrania, gdyż czeladnik 
szewski lub krawiecki chce przy 
mniejszej pracy zarabiać dale- 
ko wiąca” niż przed wojną, 
a jego pryncypał nie chce 
pozostac w tyle za nim. 

Książki i pisma drukuje się 
u nas, zwłaszcza w Warszawie, 
daleko drożej, niż zagranicą, 
a to z powodu płac drukar- 
skich. 

Piekarz, pracownik gazowni 
otrzymuje płace, daleko od- 
biegające ponad przeciętny 
poziom płac. 

Mamy tu do czynienia z 
różnymi monopolami pracy 
w dziedzinach, wpływających 
bezpośrednio na koszty utrzy- 
mania, ze zorganizowanym 
wyzyskiem konsumenta, a 
więc i ogółu robotników, 

Pozatem o ile chodzi o po- 
średnictwo we właściwnm sło- 
wa znaczeniu, to źródłem dro- 
żyzny jest jego rozrost. Po- 
średników jest za dużo, za 
wiele ogniw obrotu, i ci po- 
średnicy nie współzawodniczą 
z sobą, lecz starają się utrzy- 
mać ceny na wysokim po- 
ziomie. 

Wiele jest, zwłaszcza w tej 


dziedzinie, pozostałości okresu 
inflacyjnego. 
Epoka ta uczyła zarabiać 


szybko, nawet na małej ilości 
towaru. 

Obniżyła ona jakościowo po- 
ziom raoralny warstwy pośred- 
ników. 

Można było czasami obser- 
wować, jak schodzą na plan 
dalszy stare, uczciwe firmy, 
a wyrastają dorobkiewicze, 
którzy swoje sukcesy za- 
wdzięczają brakowi skrupu- 
łów. 
Zamiast, by zarabiać przez 
oddawanie realnej usługi w o- 
brocie, bardzo często zysk po- 
średnika opierał się wyłącznie 
na wyzyskaniu konjuktury, na 
spekulacji na zwyżkę cen; 
stał się podobnym więcej 
do gry na giełdzie, aniżeli do 
poważnej pracy kupieckiej. 

Oczywiście kazania moralne 
na nie tutaj się nie zdadzą. 


Psychologja pośredników, 
zwłaszcza tych nowego typu 
nie zmieni się pod wpływem 


nawoływań, ani rozmyślań. 
Również byłoby błędnem 

oczekiwanie, 2 poradzą na to 

wszystko urzędy walki z lich- 


wą. Jeżeli pośrednik wyzy- 
skuje nieznajomość lub przy- 
musowe położenie konsu- 
menta, jeżeli pobiera nadmier- 
ne ceny, niezgodne z jaką 
kolwiek racjonalną kalkuła- 
cją, to niechaj z nim rozpra- 
wia się sędzia. 

Ale system cen maksymal- 
nych na wszystkie towary sy- 
stem kar administracyjnych, na- 
kładanych czasem dowolnie, nie 
osiągnie rezultatu. 

Doświadczenie pokązało, że 
z jednej strony wielu speku- 
lantów zasługuje na kryn 
nat, ale, „że czasami znaleźli 
się w nim lub znajdą i urzęd- 
nicy, powołani do ich - tępie- 
nia, 

Chodzi jednak o to, by 
za postępki jednostek, na- 
wet bardzo licznych, nie rzu- 
cać potępienia na całe ku” 
piectwo: w tym razie jednak 
sami kupcy są powołani do te~ 
go, by wypędzać od siebie 
parszywe owce, by występo- 
wać przeciw oczywistej lich- 
wie. 

Również mało skuteczną oka- 
zała się interwencja państwa w 
sposób bezpośredni, - przez ` to, 
że państwo występuje w roli 
kupca, 

Ostatnie wypadki z Głów= 


nym Urzędem Żywnościowym 
są bardzo wymownym tego 
przykładem. 

Pieniądze, wydane przez 
państwo na ten cel są często 
zmarnowane, czasami dochodz 
do jawnych nadużyć. 

Rząd może oddziaływać na 
poziom cen przez regulowanie. 
przywozu i wywozu. Czasami 
potrzebny jest zakaz wywozu 
tego lub innego artykułu, Ale 
czy, wskazaną była polityka, 
która nie umiała oddziałąć 
na zniżkę kosztów pośred- 
nictwa i przerobu surowców 
i środków żywności, a przez 
ograniczenie eksportu środków 


| rolniczych stworżyła tak nie- 


pomyślną konjukturę dla rol- 
nictwa i osłabiła siłę nabyw- 
czą ludności wiejskiej? 

W tej chwili ta sprawa jest 
mniej aktualną, ceny środków 
żywności doszły do poziomu, 
którego nie powinny przekro- 
czyć; konieczne w tej chwili 
ograniczenia ich wywozu nie 
zdołają jednak w bardzo sku: 
tecżny sposób zapobiec dro: 
żyźnie. 

Jest zupełnie  usprawiedli- 
wioną tendencja, by wpłynąć 
u nas na zniżkę cen przez 
dopuszczenie zagranicznego 


| to nie 


importu przez obcą konku- | przyśpieszenie obrotu przexl 


| rencję. 


Jeżeli robota ubrania w 
Warszawie kosztuje dwa i 
pół razy tyle, co w Paryżu, 
dziwnego, że rząd nie 


chce takiego stanu chronić 


'| przez barjerę celną. 


Ale bardzo wszechstronnie 
i szeroko nie można, stosować 
tej metody. 


Wzrost importu stać się mo- 
że groźnym dla złotego, które- 


í go utrzymanie na stałym po~ 


ziomie jest kamieniem wegiel- 


| nym całej naszej polityki finan- 


sowej i gospodarczej, 

Wszelkie środki represyjne, 
wszelkie doraźne zarządzenia 
podtrzymywanie cen przez do- 
płaty ze strony państwa, nie 
zdadzą się na wiele. 


Chorobę drożyzny trzeba le- 
czyć w sposób organiczny, a 
nie mechaniczny. 

Trzeba najpierw zbliżyć 
producenta do konsumenta, 
ograniczyć pośrednictwo do 
minimum. A następnie trzeba 
stworzyć takie warunki, w któ- 
rychby pośrednicy doszli do 
przekonawia, że w ich interesie 
nie jest śrubowanie cen, lecz 


Patrz, piękna donno — oto twe serce! 


Jeszeze tylko kilka dni pozo- | 
stało, ażeby yć obecny 
program N który wybitni zna | 
woy cyrkowi uźnali 
w obecnym sez 
dyrekcja zmienia pro, 

W obecnym pr 
e powszechńią uwagę numer | 
„ludzi - piłek, © 
akrobatów piętrowy 
urządzonych 
Toż nich mate; 
wykonuje niebywałe ewolucje po- 
wietrzne: skoki wzw; 
trów, ćwiczenia napowie 


zoba: 


nie 


emi na 


trme na- | 


Z cyrku. 


ż na 8 me- | i 2 


der skomplikowane (a la „fruwa- 
jący ludzie“), pełne fin i po- 
'owości w opracowaniu. Rów- 
numer akrobatów meksykań- 


| 


skich-i ieh szalone wprost ćwicze | 


nia parterowe — zasługują na 
djalne podkreślenie. Siostry 
princess produkcjami u 
tropu 4-piętrowego gmachu eyt- 
ku trzymają w silnem napięciu 
a, który poza temi wyżej wy- 
mienionemi numerami ma długi 
szereg popisów gimnastycznych 


swemi 


w, koni tresówanych i t. p. 


robatycznych, występów ko- | 


heesz mieć instalację elek- 
5 tryszną sprawnie działa- 
jaca, zwróć się tel. 28-23 


Piotrkowska. 145 
żiednoczeni 
Blekirycy Ww kodzi. 
Stosujcie 
szczepienia 
ochronne! 


redukcję zarobków pośrede) 
nika na każdej transakcji. | 

Wreszcie o ile chodzi o ced 
nę chleba, mięsa, robót kradi 
wieckich, walkę należy podi 
jąć nietylko z. pracodawcą,j 
lecz także i z robotnikiem, 
wyzyskujące swoje monapolicz- 


| ne stanowisko. 


Jeżeli ktoś. przypatrzył się 
bliżej organizacji naszego, hansi 
dlu mięsem w stołecznem mi 
ście Warszawie, to nie znajdzie | 
innego określenia, ja „jeden 
więlki skandal“, jeżeli wolnoj 
użyć tego potocznego wyraże- 
nia, 
Konsument płaci za lichy) 
stan rzeźni, za nadmierną) 
ilość pośredników, płaci zaj 
ogromny koszt przepędu bydła. 4 
Takich przykładów znajdzie się 


więcej, 1 
A że najbardziej. dotkliwie + 
daje się we znaki społeczeń- 


stwu drożyzna środków żywno* 
ści, głównem na nią lekar: 
stwem jest zbliżenie producen 
ta rolnego do konsumenta miej: 


skiego jest wydarcie handlu 
produktami rolnymi z r 
przeważnej części Gożyctij 


czasowych pośredników z 
rąk żydowskich spekulantów= 

Nie należy jednak trakto- 
wać konsumenta jako czynnika | 
który wymaga opieki, którego 
trzeba bronić, a który zawsze 
pozostaje biernym i bezwłade 
nym, 

Konsument może stać się 
siłą, gdy się zorganizuje, gdy 
zechce bronić swojego inte- 
resu, 

W obecnej dobie wszyscy 
są zorganizowani: producenci, 
pośrednicy, robotnicy w fabry= 
ce, jeden kontument jest 
bezsilny. 

Jeżeli u nas ceny wielu am 
tykułów idą w górę, to winien 
jest temu także konsument, 
Narzeka na drożyznę, ale nie 
zawsze reaguje na nią wten 
sposób, by powstrzymać się 
od kupna zbyt drogiego ar- 
tykułu, by liczyć się z cena» 
mi, by droższy artykuł zastą* 
pić innym, tańszym. Zamiło- 
wanie do zbytku zbyt jest wiel- 
kie, życie nad stan w niektó- 
rych warstwach wciąż jeszcze 
rozpowszechnione. 

Jednym z najsmutniejszych 
objawów jest brak poszano- 
wania dla grosza. Poprawa 
nastąpi wówczas, gdy ludzie 
zaczną liczyć nietylko na złote, 
lecz także i na grosze, Łatwo 
jest zaobserwować, że ceny ró 
żnych drobnych artykułów .są 
niepomiernie wysokie, w nie- 
których wypadkach nawet kil- 


kakrotnie w niż przed 
wojną. Jeżeli żastrze- 
żeń płaci za kę atra» 


mentu pięć razy tyle, co przed 
wojną, jeżeli np. za mydło do 
prania, które w Londynie ko- 
sztuje jednego szylinga, w War- 
szawie płaci się bez protestu 
4 zł. 80 groszy, to niępodobna 
zwalać wsz, go na wyzysk 
pośrednika. | 
Czasy są bardzo ciężkie. | 

W tych ciężkich czasach trzeba x 
l 

l 


oszczędzać, trzeba mniej wy: 
dawać, trzeba zdobyć się na- 
wet na przykre ofiary, - Gdy 
w Czecho-Słowacji okazało się, 
że jest nieurodzaj, że zbyt wie 
le zboża sprowadzić trzeba z 
zagranicy, wówczas bardzo szyb- 
ko podniesioao procent prze- 
miału zboża. U nas ta sprawa 


cie pośrednicy handlo= 
wi wskazują, broniąc się przed 
zarzutami, ua drożyznę kres 
dytu, na wysoną stopę procene 
tową, 


Roman Rybarski, 
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NOWIN Y* 


KRATECZKI: SĄDOWE. 


Dwa charakterystyczne obrazki wycięte 


z życia. 


Tu nędza i głód, tam chęć... pójścia do Hina z Kobietą uczyniła ich złodziejami 
i stawiła przed oblicze sprawiedliwości. 


(8.) Ulicą Zgierską wolnym 
krokiem, posuwając ociężale no- 
gami, chodzi 50-letni Stefan J. 

Stary, chorowity i osłabiony 
pracować nie może, a chcąc się 
jako tako utrzymać, chodził po 
domach i za użebrane grosze spę- 
dzał 

ręsztę żywota. 

Jednak dziś, gdy wszędzie da- 
Je się spostrzec brak gotówki, lu- 
dzie nie są tacy skorzy do dawa- 
nia datków i dlatego też Stefan 
miewał dnie, że bez łyżki strąwy 
kładł się na swój brudny barłóg 
i trawiony 

gorączką zasypiał, 

Nazajutrz znów stawał przed 
Kościołem i wyciągając drżącą 
rękę czekał zlitowania. 

— Pamiusiu słodka! Zlituj się 
nad nieszczęśliwym kaleką!... 

A „paniusia* pogardliwie wy- 
dymając usta, cedzi ze złością 
przez zęby: 

— Widzicie go! Miast pójść 
pracować, to on na żebry chodzi! 
Wstydziłbyś się lepiej! 

Żebrak cofa zawstydzony, rę- 


7 jednego ze sklepów masar- 
skich przy ulicy Zgierskiej wy- 
kradł funt kiełbasy. 

Przyłapano go. 

Stanął przed sądem, 

Sędzia. spojrzał z litością na 
wynędzniałego starca. 

— Z jakiego powodu 
kradli? 

— Z nędzy... 

I poszedł na 1 tydzień 

do więzienia, 
* +. * 


żeście 


A teraz drugi obrazek. 
Stefan Oz-ski, znany donjuan 
ma bruku łódzkim siedział ze swo- 
imi przyjaciółmi w jednej z 
najelegantszych cukierni, 
— Słuchaj Marys — zwrócił 
się do jednego z towarzyszy — 
może mi pożyczysz 20 zł, na kilka 
dni, 
— A na co ci są one potrzeb- 
ne — zaciekawił się tamten, 
Stefan zmieszał się. 
— No wiesz, mam 
spotkać 


się dziś 


z Janką. 
Przyrzekłem jej, że pójdziemy do 


kina. 

Tamten się skrzywił. 

— Lepiej byś sobie z tą lafi- 
wyndą głowy nie zawracał. 

I nie pożyczył mu pieniędzy. 

Stefan się zdenerwował. 

— Ja ci mówię, że pożałujesz 
tego. 

Tamten go wyśmiał, 

Na tym zakończyła 
mowa. 

Koledzy przeszli na inny te- 
mat i poczęli z ciekawością przy- 
glądać się obok 

siedzącym kobietom. 

W pewnym momencie Stefan 
wstał od stołu i począł się szybko 
żegnać z kolegami. 

— Dokąd ucięk 

Zwobił tajemniczą minę. 

— Na randkę... 


Pójdę pracować, 

I poszedł, 

Wyczytał w gazetach, że w 
Jednej z fabryk wakuje posada, 
Udał się tam natychmiast. 

Właściciel składu widząc zgrzy 
białego starca, 
wyśmiał się. 

— Wy ohęecie pracowaćl... 
(Dla was miejsce ot tam... i prey- 
tem zrobił znaczący ruch ręką. 

Nie wiedząc co czynić, wrócił 
do swego dawnego zajęcia — że- 
braka. 

Lecz przyszły dnie straszne 
dla biednego Stefana. 

Litościwych ludzi coraz to 
mniej było, a ci którzy ofiarowali 
mu grosz, to dawali go z niechę- 


kę i myśli: 
— A może oma ma rację... 
się roz- 


? 


cią i 1 wyszedł, 
przekłeństwami. Przeszła godzina. 
Nędza nasunęłą mu karygod- Ludzie poczęli. się wynosić z 
rą myśl. cukierni i wkońcu owa „p 


MAURICE PALEOLOGUE. 


ka“ również wstała i przywołała 
kelnera chcąc 
uregulować racunek, 

Nagle jeden z nich zerwał się 
przestraszony z krzesła, 

— Gdzie jest mój portfel z 
pieniędzmi? 

Koledzy zdumieli się. 

— Może ukradł go Stefan — 
odezwał się ktoś. 

Postanowili udać się do Ste- 
fana. 

Tego samego jeszcze wieczoru 
zapukano do mieszkania 

Stefana, 

— Kto tam? 

— Otworzyć! 

Przestraszony Stefan otwo- 
rzył drzwi, 

Do pokoju weszło pięciu mlo- 
dzieńców. 

— Tyś wyciągnął mi portfel 
— zwrócił się jeden z nich do Ste- 
fana. 

"Ten zbładł, 

— Ja... nie! — z ledwością 

wykrztusił, 

Jednak przyparty do muru wy 
znał, iż pieniądze ukradł, gdyż by 
ły mu potrzebne do... pójścia do 
kina z pewną kobietą. 

Oburzony kolega, zaskarżył go 
do sądu, 

Sąd po rozprawie skazał go 
na 1 miesięc więzienia, 

OCZ I 


Teatr Miejski. 


Dziś wieczorem dla zrzeszeń 
piękny „ŚWIERSZCZ ZA KOMI- 
NEM* Dickensa, w  reżyserji p. 

Doskonałą i 


Konstantynowicza, 
zgraną obsadę tworzą pp. Halka, 
Morska, Komornicki, Tatarkie- 


wioz i Wybrański na czele. Pro- 
log wypowie p. Białoszczyński 
Z powodów technicznych sztu 
ka „Łabędzi świew'* została prze- 
sunięta w tepertuarze na czas dal- 
szy, a na jej miejsce wchodzi do- 
skonała komedja  Ohiarellitego 
„Chimery“, której premiera od- 
będzie się jutro, Bilety abonamen 
towe na premierę „Łabędziego 


śpiewu“ ważne 84 na premierę 
„Chimer*, 
Reżyseruje p. Nowakowski, 


wnę. 
28 kwietnia w towarzystwie 


Miłość cara Aleksandra ll 


dzieciom nie 


Stosownie do tych dwóch pa- 
ragrafów, każdy ukaz, podpisany 
przez cara był równoważny z ist- 
niejącym prawem, 


swym  nieprawym 

tylko nazwisko i tytuł, ale i na- 

zywając ich Aleksandrowiczami, 
| pzyznawał się jawnie do nich, 


Dzięki temu mógł Aleksander «a 
Hrabia Szuwałow, 


I nad: 


r A mówiąć, że 
ciom n. isko i tytuł. ko Bożych 
Długi czas wahał się z wy- 


borem nazwiska, aż wreszcie przy 


yny 


Miehajłowny nie my- 


księcia Gorczakówa przybył do 
Berlina i zamieszkał w gmachu 
a rosyjskiego w Alejach 


chała tego samego dnia i zatrzy: 
mała się w sąsiednim hotelu. 


Wilhelm I przyjął na- 
tychmiast Aleksandra IL który 
mu kategorycznie oświadczył, iż 
nie pozwoli napadać na Francję. 

Wilhelm I z dziwnym uśmie- 


lit się wcale, 
Wystarczy 
fakt, by pri 
nale byta poinformow 
tkicli sprawach Ka 
chajłowna, 


szła mu do głowy szozęśliwa 
myśl. 

Katarzyma Michajłowna wy- 
wodziła się od Ruryka i Włodzi- 
mierza Monomacha, 


13 0 W: 
zyna Mi- 


wym  nieprawym dzie- | 
| 
| 


przytoczyć jeden | 


Jedriym z najsławniejszych jej 
przodków był książe Jurji Doł- 
gorukij, ósmy syn Włodzimierza 
Monomacha, założyciel Moskwy. 


Rok 1875 zaczął się pod złym 
znakiem. 

Zderzenie F 
było nieuniknionen 


z Niemcami 


I oto car dnią 11 lipca 1874 
r. własnoręcznie napisał „ukaz“, 
który doręczył swemu wiernemu 
adjutantowi, generałowi Ryljewo- 
WI. 1 

Pismo brzmiało; | 

„Matoletnim Jerzemu Aleksan 
drowiczowi i Oldze Aleksandrow- 
nie nadajemy prawa, przysługu- 
jące dworzanom i tytuł jaśnie 


Niemcy starali 
wać Francję, 
chęć 


ię sprowokó- 
publicznie 
odwetu i naru- 


książąt, 
Aleksander 
Owrskie Sioło 11 lipca 1874 V 
“oku. tajność obr: 


Tym „ukazem“ nadawał ear | do Berlina 


m odpowiedział, iż niemiał 
letakiego zamiaru, z drugiej 


| Następnego dnia udzielił car 
audjencji kanclerzowi Rzeszy Nie- 
mieckiej Bismackowi, z którym 
conferował kilka godzin. Rozmo- 
charakter decydujący. 
nawszy się ze swym roz- 
ócił Aleksander do 
pokoju. 
mmy swemu przyzwyczaje- 
icia! zamieszkać w ele- 
h komnatach, a wybrał 
mny pokoik. 
tym to pokoju czekała już 
Katarzyna Michajłowna. 


ve swą z Bismarkiem. 
rk poczęstował mię 
anymi  wywodami, 
ġo wczoraj przędłożył 
u Gorczakowię 


Str. D 


z 


typer zaciera ręce Z radości 


1, uniósłszy się na Kcpytach, patrzy na Kradzieże. 


(8) W dniu wczorajszym 15- | p 
letnia Lucja Jastrzębska, zamie- 
szkała przy ul. Nawrot 57, napi- 
ła się kwasu solnego. 

Zawezwane na miejsce wypad 
ku pogotowie ratunkowe po udzie 
lenin pierwszej pomocy desperat- | 
ce, pozostawiło ją w stanie zada- 
walniającym na miejscu. 

te 


Stanisław, Jawor- 
przy ulicy La- 

Ubiegłej doby Genowefa Ur- 
bańska, zamieszkała przy ulicy 
Rokicińskiej 49 zameldowała 
szwagier jej, Wincenty Podański, 
zamieszkały przy ulicy Kamien- 
nej 35, skradł jej chustkę warto- 
ści 20 zł, 

O powyższym spisano proto- 
kół i Podańskiego pociągnięto do 
odpowiedzialności karnej, 

| * * 

Przy ulicy Zakrzewski 4, 
zaszła w dniu wczorajszym bójka 
na pięści pomiędzy Józefem Sta- 
Tostą, zamieszkałym przy ulicy 
Płockiej 34 i Wiktorją Rudziak, | 
zamieszkałą przy ulicy Napiórko- 
wskiego 81. 

Przybyły na miejsce wypadku | ni 
policjant odprowadził wojowniczą | s 
parkę do pobliskiego, komisarjatu 
gdzie za zakłócenie spokoju publi 
cznego spisano im protokół, 

* ++ 


o osadzono W are- 
lochodzenie prowa 


wok 


mą Dregen 

W cz 
stata zep 
1odów w ta 


żkie obrażenia, 
>n 024S przy- 
tomm 

Wezwane pogotowie ratunko- 
V: i śliwą Marcie 
ieprzytomnym do 
Drewnowskiej, 
o tew pobliski 
rjat "pola, spisał w po- 

szej sprawie protokół i Dreger 
pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. 


Stanisław Szalak, zamięszkały 


Wiedeńscy Filharmońcy w Łodzi. 


W. nadchodzącą niedzielę 
dnia 16 JASTA o godz. 4 ej 

po poł. w sali Filharmonii ocze- 
Kit naszą muzykalną Łódź nie- 
zwykła uczta artystyczna: Ze- 
spół (Oktet) najwybitniejszych 
solistów  Filharmonji Wiedeń- 
skiej z pp. Robertem Pollakiem 
i Zygfrydem Buxbaumem na 
czele przybywa na jeden wy- 
stęp do naszego miasta. 

W skład oktetu wchodzą 
najznakomitsi muzycy, którzy 
bezsprzecznie są chlubą i fila- 
rem Filharmonji Wiedeńskiej. 

Krytyka całego świata wy- 


raża się z ogromnym entuzjaz- 
mem i zachwytem o tym niee 
zwykłym Oktecie, który we 
wszystkich miastach Europy bu- 
bzi niebywałą sensację arty= 
styczną. 

Koncert ten pozostawi na 
długo niezatarte wrażenie w pa- 
mięci Łodzian tak, jak to, było 
po kwartecie Tryjesteńskim. 

Niewątpliwie Filharmonii 
Wiedeńscy będą u nas przed- 
miotem gorącego przyjęcia i 
koncert ich zapełni salę Filhar- 
| monji do ostatniego miejsca, 


Teatr Popularny. 


Dziś, dnia 11 listopada b. r. 
t. j. we wtorek w dalszym cią» 
gu świetna krotochwila w 3-ch 
aktach ze śpiewami i tańcami 
przerobiona przez L. Anczyca 
p. t. „Robert i Bertrand“. 

Udział przyjmują pp. Barto- 
szewska, Bronowska, Brandtów- 
na, Zielińska, oraz pp. Chmur- 
kowski, Niedziałkowski, Pilar- 


ski, Bielecki, Puchalski, Gałęcki, 
Bolkowski i inni. Reżyserówał 
M. Bielecki. 
Bilety 
można od 
W-go p. Piątkowskiogo, 


wczesniej nabywać 
11—2 w cukierni 
Plac 


Wolności i od godz. 5 po poł. 
do końca przedstawienia w te- 
atrze, 


Pozwoliłem mu się wysłowić, 
ale uprzedziłem, że pod żadnym 
warunkiem nie pozwolę napadać 
na Francję, 

Wyraaiłem się nawet, że je- 
śli ja nie będę neutralnym, to 
Niemcy nie będą mogły nie zdzia- 
łać, a zagroziłem, że na pierw- 
szym ich wojowniczym wystąpie- 
niu, stanę po stronie Francji. 


Wtenczas Bismark starał mi | 


dowieść, iż Francja przedstawia 


poważne - niebezpieczeństwo dla | 


narodu niemieckiego, 

Doszedł nawet do tego, iż po- 
wiedział: 

„Dziś możemy bez trudu ZA: 


ścią, gdyż fach za prędko sta: 


W liście do posła Gaunteau- 
Biroma pisał między innemi; 

„Uniknęliśmy dużego niebez- 
pieczeństwa. 

Chcieli nas rozbroić, a potem 
na nas napaść i zebrać z powiem 
chni ziemi. 

Interwencja Aleksandra rat0- 
wała Europe od krwawych wo- 


jesz0ny palna swej po- 
| dróży, a w szczególności tem, że 
ało mu się utrzymać pokój, 
ił car do Petersburga: 

Przy końcu czerwca 1875 ro- 
ku poczuła księżna Dołgorukaja, 
iż zostanie po trzeci matką, 
1876 roku urodziła 
imieniem Bo- 
że po upływie 


je na nogi. ° 
Powiedziałem mu, powtarza- | 
jąc kategorycznie jeszcze raz, że | 


TAL V. 
Bałkanach w r. 


sander opowiedział jej ca , 


nie dopuszozą do napadu na Fran- 
cję. 

Tego samego wieczoru na ba- 
lu nadwornym powiedział Ale- 
ksamder Il naszemu posłowi Ga- 
unteau-Birou: 

— Może być pan zupełnie spo 
koójny. Rozmawiałem dziś z © 
sarzem Wilhelmem, kt j 
zapewnił, że dołoży w 
starań, by zachować pok 

Frameuski minister spraw z 
granicznych hrabia Decaz, dow. 
dziawszy się o tem, zrozumiał zna 
czenie słów Aleksandra. 


nie wywołane tem 
= rasa ms, H nie 


| 


isty cara do 
hajlowny. — Nie- 
ira do wojny, 


15. Fiks E. Gubernatorska 27, 
16. Rakowski L., 
ska 20. 
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kowskiego 79. 
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„NOWINY 


|. Toboiezewski K., Sienkiewi- 


cza 39. 
Engiel E., Główna 24. 


|. Gosławski, Skierniewice. 


. Degtjarow S., Andrzeja 9. 
. Ziombek J., Zagajnikowa 34 
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Jak zadokumentowała Łódź sportowa 
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NOWINY SPORTOWE. 


Ö WIN Y 


k.K.S.— Turyści 3:2 (1:1). 


Charakterystyka drużyn i poszczególnych graczy. 


Skład drużyny: Ł, K. 8.; 

Fiszer — bramka, Karaś, Oyl! 
— obrona, Gabriel, Otto, Gosław- 
pomoc Sledź, Lange, Fejer, 
Ałaszewski, Durka — napad. 

Skład drużyny Turystów: 

Werbiński — bramka, Kahl, 
Sztencel — obrona, Koszade, Fry 
dman I, Frydman I — pomoc, 
Hermans, Fiszer, Kubik I, Magim, 
Kubik II — napad. 

Drużyna L. K. S., jako całość, 
stała znacznie niżej od swego-prze 
ciwnika, Powodów i przyczyn te 
go faktu nie należy szukać w 
mniejszej zdolności jednostek, ami 
też w braku odpowiedniego przy- 
gotowania w tym kierunku. Naj- 


względnie zestrój psychiczny, któ 
remu cała drużyna L, K. 8, ule- 
gla. 

Pievwsza połowa gry mogła 
się skończyć fatalnie dla L, K. S., 
gdyby jego przeciwnik, górujący 
nad nim, zimną krwią wyzyskał 
tę przewagę. Lecz Duryści wido- 
cznie zdziwieni tym brakiem go- 
spodarza w domu, nie wykazywa- 
Ji nadzwyczajnej agresywności, 

W tej połowie L. K. S. grał 
wbrew wszelkiej logice. Oała dru- 
¿yna widząc obstawionego Durkę 
żądała od niego sukcesów w naj- 
nieodpowiedniejszych momentach, 
zamiedbując Śledzia, który góro- 
wał nad swoim przeciwnikiem. 
Również i Turyści w pierwszej po 
łowie nie wyzyskali błędów „ki~ 
krującego* z początku Oylla, for- 
sując Kubika H, któremu lewa 
stona tyłów L. K. 8. nie pozwa- 
lała przyjść do głosu. Jako do- 
wód tego twierdzenia niech po- 
służy fakt, że Magim był prawie 
mipełnie unieszkodliwiony, a prze 
cieź trudno wymagać całej pracy; 
choćby od najlepszego solisty, ja- 
kim jest bezsprzecznie Kubik Il. 

Fiszer w bramce L. K. 8. zro- 
bił swoje, nie wykazał jednal 
zbyt wielkiej orjentacji, ponie- 
waż drugą bramkę, strzeloną 
przez swego imiennika, winien on 
był stanowczo obronić, ale nie ła- 
paniem piłki, lecz wybiciem (na- 
pięstką) o szem taki stary bram- 
karz winien wiedzieć, 

Karaś grał bardzo dobrze, zaś 
Qyll z początku popełnił wpraw- 
dzie kilka błędów, poprawiając 
się jednak wkrótce; 1 śmiało moż- 
ma powiedzieć, że w całym sezo- 
nie r, b, nie grał on tak dobrze, 
jak na tych zawodach. Gosław- 
ski na prawej pomocy znalazł wi- 
doczmie sposób na zdobycie sobie 
respektu u nierzadko, niezbyt de- 
Jikatnego Hermansa, za to zanied- 
bywał często Fiszera na lewym 
łączniku, Otto na środku pomo- 
cy, jubilat setnego meczu, grat 
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pracowników Prństoowych. 


| W rolach 


Sienkiewicza 40. głównych: 


bardzo ofiarnie, lecz przyzną on 
sam, że niezbyt delikatnie, gdyż 
50 procent fouli na niekor 
K. 8. były jego zasługą. 
na lewej pomocy miał perz 
parze Magin=Kubik II, © ą 
pracę, stają tej pary godnym 
przeciwnikiem, 

W napadzie Ł. K. 8. na wyso- 
kości zadania stali Durka i Ała- 
szewski, zadowolił Lange, nie wi- 
dzianym u niego spokojem, Śled: 
był pożyteczny tylko w pien 
połowie gry, natomiast w drugiej 
nie oddat on ani jednej, nad: j 
się do zużytkowania piłki. 
zasłużył na bar 
twa napadu, a k'y 
stawienie tego gra 
drużynie L, K, 8 


st 
bardzo znikomą wartość. W grze 
kombinacyjnej nieuchwytny, 
gdyż rzadko zmajduje się tam 
gdzie należy, zaś w przebojach 


(wysyłany dość często) gubienię 
piłki, lub wywracanie się na niej 
stało się u niego chronieznem, 
W drużynie Turystów najlep- 
e był Kahl w obronie, Sztęn- 
cięższy od niego, leez nie 


biński winien był strzeloną przez 
Ałaszewskiego bramkę obronić, 
popełnił on jednak również zasa- 
dniczy błąd, mie orjentując się i 
nie przypuszczając, że z takiej 0- 
diegłości może paść strzał zwycię. 
stwo przynoszący. Reszta bra- 
mek to nie jego wina, W linji po 
mocy brylantował Frydman II; 
swoją Aj i ofiamą pracą unie 
szkodliwił Sledzia, . zwłaszcza w 
drugiej połowie gry, i doprowa- 
dził prawie do zera pracę Lange- 
go. Frydman I dał ze siebie wszy- 
stiko, lecz jego gra daleką jest, a- 
żeby ją można było porównać z 
grą młodszego brata, Koszade 
na lewej pomocy dobry, lecz brak 
mu wytrwałości, wskutek czego 
prawa strona napadu L. K. 8., w 
drugiej połowie gry chodzila sa- 
mopas. 

Linja napadu Turystów, to 
narazie jednostki, wybitne, każda 
w innym kierunku i gatunku, 

Kubik H na prawem sktzydle 
ustawicznie wierzył, z 40 i więcej 
metrów można strzelić bramki 
więc strzelał mie centrując nigd 
Magin miał słaby dzień, a Kubik 
I na środku napadu zbyt mało 
miał zaufania do zdolna 
ich sąsiadów. Fiszer 
łączniku wytrawy 
gracz wykorzysta „ystkie sła- 
be strony przeciwnika. Hermans 
na lewym skrzydle, grał pierwszy 


alinowany 


1 święta o godz. 


erasa 


raz; w r. b. bojaźliwie, a taka gra 
nie mogła być pożyteczną, 
Przebieg gry. 

Zaraz po rozpoczęgiu piłka prze 
nosi się pod bramkę czerwonych, 
gdzie Fiszer zmuszony jest już w 
1-ej minucie bronić strzału Fisze- 
ra. Następują dwa rogi dla Tury« 
stów — niewyzyskane, 

6-ta minuta przynosi L. K. 8. 
pierwszą bramkę, strzeloną z ma- 
lej odległości: z. bwjacznej, przy- 

ziemnej centry Śledzia, 

W 8-ej minucie Kubik TI pro- 
wadzi i oddaje. Maginowi, który 

ucieka Karasiowi i. centruje, 
Przed bramką L. K. 8, pusto, 
gdyż Gosławski zajęty był me- 
czem, a Gyll ufał widocznie obu 
erom, że sobie nie zrobią 
ywdy pozostawiając ich w 
spokoju i zawiódł się, bo fioleto- 
wy strzelił z taką siłą obok ezer- 
wonego, że omal siatka nie pękła. 

Odtąd Turyści częściej przy 
piłce, lecz bez. rezultatu; również 
i ataki czerwonych nie zagrażały 
zbyt poważnie bramce przeciwni- 
ka. W 44 minucie zamęt pod 
bramką Ł. K. B., najgroźniejszy 
moment podbramkowy całych za- 
wodów wyjaśnia dalekim wyko- 
pem Oyll i — pauza, 

Po przerwie Turyści, nie wia- 
domo z jakich przyczyn, . gdyż 
tempo pierwszej połowy nie mo- 
gło ich wyczerpać, poputolli z to- 
nu, a zwłaszcza środek i lewa 
strona pomocy grali bardzo stabo, 
ċo wyzyskała świetnie gaa 
prawą para napadu L, K. B., Dur- 
ka i Ałaszewski strzelając pierw- 
szy jw 8-ej, drugi zaś w 13-ej mi- 
nucie zwycięskie zarazem i o mi- 
strzowstwie decydujące bramki, 

Po ostatniej bramce lawy łą: 
cznik Turystów opuszcza na prze 
ciąg 7-miu minut boisko, a w 29 
min. nieporozumienie pomiędzy, 
Kubikiem I i Gabrielem powodu- 
je usunięcie ich z boiska 

W minutę później Fiszer strze 
la z odległości 15 metrów drugą 
i ostatnią bramkę dla fioletowych 

Ostatnie minuty gry należą do 
stów, lecz przestawienie dru 
żyny po zejściu z boiska Kubika 
I, wprowadziło dezorjentację. 
Śztencel na środku napadu zapo- 
mniał,że prawoskrzydłowy gra w 
obronie i wysyłał tam dużo piłek, 
które stawały się łupem przeciw= 
nika, albo szły w out. 

Końcowy rezultat: 3:2 bra- 
mek dla L. K. 8, 3:1 rogów dla 
"Turystów. 


Fr. Romanek, 


Dziś i dni następnych. 


Dramat współczesny w 6 aktach, ki 
znakomitej autorki SELMY LAG ERL 


noweli 
F p. t. 


4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. 


A. CZECHOW, 


Drogie 


Dla człowieka: wykształcone- 
go nieznajomość języków obcych 
przedstawia dużą  niewygodę. 
Wrotkowski doznał tego, kiedy 
po skończeniu uniwersytetu za- 
jał się jakąś poważniejszą pracą 
naukową, 

— To jest straszne, mówił ka- 
szląc (bo mimo swych 26 lat był 
chory na astmę), bez języków je- 
stem , jak ptak bez skrzydeł. 

Postanowił w końcu, prze- 
zwyciężyć swe wrodzone leni- 
stwo i szukać nauczyciela fran- 
cuskiego. 

Pewnego dnia, kiedy Wrot- 
Kowski siedział w gabinecie i pra- 
cował, zameldował lokaj jakąś 
pannę, 

Do gabinetu weszła młoda, 

dług ostatniej mody, ubrana 

obieta. 

Przedstawia się jako Alicja 
Anquet, nauczycielką francu- 
skiego, 1 powiedziała, że ją do 
Wrotkowskiego przysłał jeden 
s jego znajomych. 

— A, bardzo mi przyjemnie, 
odpowiedział Wrotkowski, zasła- 
niając ręką kołnierzyk. nocnej 
koszuli. Panią przysłał do mnie 
Paweł Walezewski, tak, tak... 
prosiłem go oto. 

Przez cały czas rozmowy nie 
spuszczał oka ze swej nowej 
zmajomej, 

yła to typowa francuska, 
ubrana jak z igiełki, Na pierw- 
Bzy rzut oka można było ocenić 
jej wiek nie więcej, jak na 18 lat. 

Wyraz twarzy miała: chłodny 
ipoważny, jak człowiek, który 
przyszedł załatwić powyższe 
sprawy. 

— Więc panno Alicjo, sprawa 
załatwiona, będzie mi pami udzie- 
lać lekcji codziennie, 

Co do ceny to zgadzam się na 
5 złotych za godzinę, 

Potem pytał się jeszcze o po- 
godę, czem się zajmuje, z czego 
żyje i t d. 

Okazało się, iż panna Anquet 
niema już ojca, a żyje z kilku 
lekoyj. 

Następnego dnia wieczorem, 
pimktuałnie o godzinie siódmej 
przyszła. 

Usiadła 1 zaczyna bez wstępu: 

— Francuski alfabet składa 
się z 26 liter. Pierwsza litera 
jest A, druga B... 

— Przepraszam, powstał Wrot 
kowski, chciałem pani zwrócić 
uwagę, iż znam doskonale pol- 
ski, rosyjski i łacinę i, że studjo- 
wanie alfabetu. jest zbyteczne. 
Możemy więc odrazu przystąpić 
do czytania jakiegoś autora. U- 
waga ta wywołała zdziwienie na 
twarzy franc. Gdyby powiedział 
to małoletni dzieciak, skrzyczała- 
by go, lecz ponieważ mówił to 
ozłowiek stary, wzruszyła tylko 
ramionami i ła: 

— Jak pan uważa, 


Dziś i dni następnych. 


kino Spółdziemi | MĘŻCZYZNA KTÓRY ZABIŁ... 


„Dziewczę z chatki na moczarach” 
KARIN MOLANDER, GRETA ALMROTH i LARS HANSSON. 


Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 5.30, w soboty, niedziele 
UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Str. Tr 


lekcje. 


Wrotkowski skoczył do szafyj 
ipo chwili miał już przed sobą, 
starą zniszezoną książkę tramet- 
ską, 

—Czy to będzie dobre?, 

— Tak, 

— W takim razie zaczniemy, 
od tytułu... Memoires.. 

Wspomnienie, przerwała 
panna Alicją, 

— Wspomnienie, powtórzył 
Wrotlkowski, 

Pół godziny biedził się mad 
słowem „memoires“ i „de”. 

Panna Alicja odpowiedziały 
półsłówkami, jakby niechętnie, 

Punktualnie o ósmej, panna 
Alicja wstąła i ze słowami „au re 
voir mousieur*, odeszła pozosta” 
wiając po sobie ten sam denerwus 
jący zapach. 

Po tygodniu postanowił Wrotk 
kowski poszukać innego nauczy: 
ciela, gdyż pojął, że panna Alicja 
niema pojęcia o udzielaniu lekcyj, 

Kiedy przyszła po raz siódmy 
trzymał już w ręku kopertę z 85 
złotemi, Był bardzo zmieniony. 

— Panno Aliejo, wybaczy pax 
ni... ale... Francuska zrozumiała i 
po raz pierwszy na jej twarzy, 
wykwitł cudny rumieniec. 

Wrotkowski zmieszał się jesz» 
czę bardziej, 'wsunął kopertę % 
pieniędzmi do kieszeni i wyjąkał 

— Zmuszony jestem przepro+ 
sić panią na dziesięć minut. 

Wyszedł do drugiego pokoju 
ipo upływie kwadransa siedział 
już przy, lekeji. 
I znowu zaczęło się tłumaczenia 
„Miemośres*, 

Wrotkowski wcale nie słuchał, 
wiedząc, że z tego i taki korzyści 
żaldnej nie będzie, a podczas lekeji 
przyglądał się szyjce swej nauczy, 
ciólki i wchłaniał oszałamiający, 
zapach jej ciała, 

Pewnego dnia przyszła niego 
wcześniej, tłumacząc się tym, ġa 
o siódmej ma być w teatrze, 

Lekcja poszła jak zwykle, Za 
zwykłym „au reyvoir mousieur'* 
odeszła panna, Alicja, 

Wrotkowski. prędko się przes 
brał i przyjechał do teatru. 

Podczas antraktów biegał jali 
szalony. po kurytarzach szukająą 
swej nańczycielki, 

Znalazł ją w towarzystwią 
dwóch studentów. Była nadzwys 
ozaj wesoła i rozbawiona, 

Wrotkowski uczuł palącą zak 
zdrość i zrozumiał, że się kocha, 

Następnego dnia wyznał jej 


to. 

Zarumieniła sią i przestraszy: 
ła jednocześnie, gdyż była pewną 
— iż straci się pięć złotych za go 
dzing. 

Lecz nie. Do 
dnia udziela mu lekoyj, a Wi 
wski po za słowem 
mie nie rozumie, 

A jeśli go któś zapyta o ego 
pracę, zmienia temat rozmowy, | 

Tłum, A-tok | 


Miejski Kinemafograi Oświatowy, 
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Yank Eskimos 


| 1! gość z północy !! 
| Bp A Š g wkrótce zawita do Łodzi. 
| Pieciu UrTWISÓW — Biuro Próśb i zażaleń 


e a U | BOLEGIAWA Karśnickiego 
Historja zega rka, wake | Łódź, Konstantynowska 5, m. j 


Początek dla muodzieży o godz. 3-ej i 5-e] pp., w sob i s 
niedziele 1 świzła o l.szej po południu, dla doro | Załatwia wszelkie prośby do władz 
o godz. 6.45 i 8,45 wiecz H| sądowych, administracyjnych i woj- 
skowych. 671 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
Wodny Rynek Nr. 44. 
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Specjalność obrączki ślubne 
mm: CZESZE umantataq 
z gwarancja za zloto š 

różne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, bódź 
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Przyjmuje wszelkie obstalunki 
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Okazja Jubileuszowa! ` 


Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Plac Wolności Nż 6 (dawn. fiowy Rynek). 
Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia swego 
zakładu, który był popierany przez tak długi szereg lat pełnem zaflfaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


Z okazji Jubileuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykónany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret duży z natury 40>50'/, x „10 złotych. 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 


Uwa a! Agentów, Portretowych nle wysyłam. 
Zdjęcia wykonywuje się codziennie od godz. 9-ej rano do 8-ej wieczór. 


s a sm Plac Wolności 6. dawn, Nowy Rynek 
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pierwszej 

N a ó m z a 0 n Í e n i a“ Wspaniały film-opera z prologiem i epylogiem, muzyka 
Pło gg D | D m g mof. F. HUMMLA, słowa polskie W. RAPACKIEGO. 
É 


Orkiestra z 15 osób — śpiewy solowe i operowe, chóry, balef, tańce. 


Plac Wolności 6. 


Plac Wolności 6. 57) 


Najciekawszą lekturę na Wygoda! R ee 
długie wieczory zimowe, — co Sarie r MArzktyra 
tydzień kilkadziesiąt- pięk- obszyolem, 
nych ilustracyj daje KO ky 
nowy tygodnik Futra, kożuchy 
Wielki wybór jesionek oraz 


Bl 5 $ | A D F ubiorów gotowych, 
99 taniej niż za gotówkę. Na raty, poleca 


powieści, „opowiadania, technika, „Wygoda Piotrkowska 238. 


wynalazki, podróże, nasze sprawy, 
BOTY 
KALOSZE, CIEPŁE 
PANTOFLE 
wyborowe gatunki 
joleca 


chwila bieżąca i inne stałe działy. 
Nie przepłacajcie u paskarzy! Wspierajcie pracę Inwalidów Wojennych! ! 
K, PETERSILGE 


PRENUMERATA: 
wA watu sic Uwaga na adres: Gdańska 64. . 
Konto czekowe w P. K. O. 88:66, Z.I: W. oyłaszających sie | | 598 l 
93 Piotrkowska %. 
w „KOWIKĄCH”. ISA s 
= TE 
Restauracja | | W dużym wyborze b 


Czy wiecie gdzie najtańsze obuwie? 


O Omsztatach modidów Wojennych 
Główny Skład, Gdańska Gb. 


Firma ta posiada stale na składzie wielki wybór damskiego, męskiego 
i dziecięcego obuwia od zwykłych do najszykowniejszych fasonów. 
Wyrób własny z najlepszych towarów zagwarantowany. 


Cała Łódź wie, że u nas najtaniej! Spieszcie bo hurtem wykupują! 


Kupujcie u tim 


Redakcja i Administracja: 
„g WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 50. 


Okazja! —Ha raty i za gotówkę 
PIKGYRI SZANOTOWE 


F 66 slbysótkie gatta damskie Ñ| 
| Pn ad i ERE | ta WNI SMU 


Olbrzymia oszczędność węgla! 


Sz. Rozenbaum š 


Tel. 3-38. ubierane do najdroższych 
od 44.— do 180— j 


Dziś i codziennie nowy program. Garnitury męskie Hf af upa 
u Swodi Boa kinadak fijes ul. Zgierska 3 ! ul. Szkolna 28, 
“ n. ` 
dział biorą: P ożywa | szosą? 
= 5 n i 
Jesionki $ 5 
1) Bajon (humorysta) 115, 95, 75, 52.— | ç | oaugkacizedazo 
s l Palta zimowe A s mw h E IB ponczochy skarpetki 
2) Wieczerowska (tancerka) 150, 120,— W Udzyń MED i | es M. PETESILGE 


Dziecinne paltka + 
45, 32, 28.— 


| 3) Zamorska (pieśniarka) tanicersko ha | a n 
| 9) LUX duet taneczny Segate ma, || MBB stolarskich Wojtczak teka 
1 Pi Th Kasy Ghorych m. Lodzi 
| Początek programu punktualnie 101/2 w. '$zmechel i Rozner, F. MIKSZEWSKIEĆ pe aTa 25, 


w KNDZI 
ul. św. Anny I 


Łódź, Piotrkowska 100 i filja 16. 
128. 


Wejście bezpłatne. J Ë Sp. Akc. 
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